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KALISZ
pod względem religijnym  z głównym 

poglądem na kolegiatę.
S k reślił Ks. P . KO BYLIŃSK I, p leban dobrzecki.

(Ciąg dalszy).

VI.
XVI. Muzyka.

S łużba  Boża w Koście le  kato lick im  w y m ag a  m u ­
zyki b ąd ź  instrum enta lnej ,  b ąd ź  w okalne j .  T o  też u s ta ­
wy K ościo ła  pow szechnego  i S ynody  P o lsk ie  w k ła d a ją  
zaw sze  n a  k a p ł a n a  ścisły  obow iązek  u trzy m y w a n ia  
k an to ró w  lub m uzyki przy  kośc io łach  !).

P rzy  ko leg iac ie  kal isk ie j  b y ł  s ta le  u trzy m y w an y  
k a n to r  i o rgan is ta ,  a le  nie było  sta łe j m uzyki d la  szczu­
p łośc i funduszy .  Z a p ra s z a n o  j ą  i op łacano  zw yk le  n a  
w szys tk ie  uroczystości kośc ielne.

Były ty lko  ta k  przy  ko leg iac ie  ja k  i u św. M iko­
ła ja  s tow arzyszen ia  obyw ate li  m ias ta  Kalisza pod  n a ­
zw ą  literackich.

Członkow ie tych s tow arzyszeń  w koleg iac ie  z ł ą ­
czeni byli w k o n f ra te rn ią  pod w ezw aniem  W niebow zię­
c ia  N ajświętszej Maryi P an n y  i mieli obow iązek  śp ie ­
w a n ia  w czas ie  w otyw y sobotniej o W niebow zięciu  
M atk i B oskiej;  —  zaś w kośc ie le  św. M ikołaja , w b r a ­
c tw ie  św. T ró jcy  2 ) śp iewali w czas ie  w otyw y w Nie­
dzie lę  o godzinie  Dtej o św. Trójcy.

Ż u p ad k iem  kra ju ,  a  wzrostem k lę sk  publicznych, 
pom nożeniem  się w K aliszu  ludności p ro tes tan ck ie j ,  
z  w ie lk ą  sz k o d ą  ka to l ików  s tow arzyszen ie  to upadło .

Od roku  1818 do 1831 istniało przy  tute jszej k o ­
legiac ie  tow arzystw o  A m atorów  m uzyki pod  d y re k c y ą  
W itkow sk iego ,  k tó re  m iało sw oje przepisy.

C z łonkow ie  jego ,  do k tó rego  należeli  znakom its i  
m ie sz k ań cy  m iasta ,  mieli obow iązek  g ry w a n ia  w k o ­
legiac ie  w k a ż d ą  N iedzielę i Święto w czas ie  wielk iej 
mszy.
•  O becn ie  za ledw o w odpus ty  po kośc io łach  tu te j­

szych a ina to row ie  g ry w a ją ,  a  k ap i tu ła  d la  szczupłych  
funduszy  m uzyki u trzym ać nie może.

*) Najdawniejsze ustaw y synodalne polskie na  w zór Kościoła 
pow szechnego nakazyw ały  w szkołach parafialnych liczyć śp ie­
wów, ja k  np. synod sieradzk i I. z r. 1233 znanym  w artyku le  
M usica docenda. Synod W arszaw ski r. 1643.

2) O bractw ach literackich w Polsce od najdaw niejszych cza ­
sów je s t  wzm ianka.

Z najdujem y najpierw  ślad pod r. 1350 u księdza  F ab isza  
„W iadom ość  o Synodach Polskich str. 73.“

Pod r. 1426 Z bigniew  biskup krakow ski zatw ierdza bractwo 
literackie przywilejem  z dnia 29 W rześnia zaw iązane z osób du ­
chownych i św ieckich pod przewodem  kanoników  Bożogrobców 
(Miechowitów) obow iezując je  do czci Najświętszćj M aryi Panny. 
P raw ie po w szystkich znaczniejszych m iastach Korony bractw a 
te  istn ia ły .

P on iew aż  zaś  rzą d  k ró le s tw a  z m nóstwem  fundu­
szy tu tejszej kap i tu ły  2600  zip. rocznego dochodu  w y­
noszących , częścią  z funduszy popozuańsk ich ,  częśc ią  
z synagogi kal isk ie j ,  w łasnośc ią  kap i tu ły  tute jszej b ę ­
dących ,  n a  sk a rb  k ró les tw a  zab ra ł;  poniew aż nad to  
przy zaborze, dóbr  kośc ie lnych , połow ę czystego d o ­
chodu  z nich n a  w y d a tk i  kośc ie lne  i za rząd  dóbr  p o ­
trącił,  a  z tych funduszy  k a p i tu ła  u trzym yw ała  m uzykę  
k o śc ie ln ą ;  s łusznie w ięc  te raz  powinien w yznaczyć  
fundusz pew ien s ta ły  n a  u trzym an ie  m uzyk i kośc ie l­
nej. —

T ą  ofiarą, k tó r ą  sumienie publicznie n akazu je ,  
p rzyczyniłoby  się  do ozdoby służbie Bożej i dało  m ło ­
dzieży szkół tu te jszych , do m uzyki ta len t  m a jące j ,  ś ro ­
d ek  u trzym ania :  n a  czem by ty lko  k ra j  zyskał .

X V II.  Ludność kato licka.
R efo rm acya  w c isk a ją ca  się ta k  skw ap l iw ie  do P o l­

sk i  i L itw y  w 16 wieku, o ta cz a ją ca  Kalisz licznemi 
gm inam i w K am ieniu ,  S taw iszynie ,  K oźm inku, Żerni- 
k ac h  i O strow ie  nie wiele zw olenników  zna la z ła  w s a ­
mym K a liszu ,  i len iw ym  szla k ro k iem : k iedy  wizyty 
z la t  1607 i 1039 m ó w ią ,  że ani je d n e g o  w m ieście 
nie m a  p ro tes tan ta .

W izy ta  z r. 1761 w ym ien ia  ty lko  je d n e g o  p ro te ­
s ta n ta  w 's ło w a c h :  „C alvinistae non sunt. Lutheranus 
nomine A lbertus, artis m urariae periłus unus.“

T y lk o  Żydów  zaw sze  w K aliszu  b y ła  znaczna  li­
czba. I nie dziw, bo tu pierwsi w Polsce zyska l i  od  
Bolesław a P obożnego  przywilej m ie sz k an ia  i sw obodę  
w yznan ia ,  zaś  w s to su n k ach  z m ieszkan iam i od 15 
w ieku  mieli sobie p rzy zn an e  przez  nich w czynie p r a ­
wo obyw ate ls tw a ,  za nim im ta k o w e  od ro k u  p raw o  
k ra jo w e  p rzyznało .

Żyli oni zaw sze z m ieszkańcam i kato lick im i w zgo­
dz ie :  a  a k t a  ko n sy s to rsk ie  14 w iek u  s ięga jące ,  p rz y ­
w odzą  ty lko  je d e n  ska n d a l iczn y  p roces  ż y d ó w  z k a ­
to likam i i to  z winy kato lików , o drugim  w spom ina ; 
w y d aw ca  relacyi nuneyuszów  w P olsce  3).

D op iero  podział Po lsk i  i oddan ie  K a lisza  pod  z a ­
rząd prusk i  sprow adził  do m ia s ta  zn aczną  liczbę pro ­
te s ta n tó w  ta k ,  że dziś po 67 la tach  tego s ta n u  rzeczy  
’/„ ludności p ro tes tanc i  w Kaliszu s tanow ią .  Z n a jd u je  
się  bowiem w Kaliszu n a  6,157 ka to l ików , 1,916 p ro ­
te s tan tów  a  4,637 Żydów.

L udność  k a to l ic k a  po w iększe j  części uboga , rze­
m ieślnicza m ało  w łasności w m ieście p o s ia d a ją c a  (bo 
domy s ą  w */4 w łasnośc ią  m ieszkańców  obcych w y ­
z n a ń ' ,  w ype łn ia  w iern ie  p rzep isy  K ościo ła  św. i o d ­
znacza  się  szczególnem  przyw iązan iem  do swej w iary ,  
św. Apostolskiej Sto licy  i sw oich Biskupów .

3) Tom  I. str . 59. J e s t  to sk a rg a  ofieyała kaliskiego do 
arcyb iskupa  G d ań sk ieg o  w ym ierzona na m ag istra t kaliski, że 
u taił Żydów, k tó rzy  mieli kupić od kościelnego sługi w C hełm ­
cach pod Kaliszem hostyą w czasie Oktawy Bożego Ciała i użyć 
jć j do swych zabobonów.
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T o też  ile raz y  się je j  p o d a  sposobność  do o b ja ­
w ien ia  tych  uczuć, na jskw ap liw ić j  je ch w y ta  i w czyn 
w prow adza .

M ała g a r s tk a  n iechętnych , bez k tó ry ch  być nie 
może, bo „ Necesse e s t , u t veniant scandala“ *), ginie 
w  tym  gronie  p ra w y c h  d z ia tek  K ościoła: a  głos ich 
choćby  s ię  k ied y  odzyw a ł,  n ikn ie  zag łuszony  se rd e ­
cznym  o dezw em  p raw y ch  ka to lików . T ak im  zaw sze 
b y ł  Kalisz. T o  też  m iejscowe a k t a  konsys to rsk ie  nie 
p o d a ją  an i  jednego  w y p a d k u  k a ry ,  ta k  szczodrze po 
innych  m ia s ta ch  K orony  i L i tw y 'w y m ie rz a n e j  n a  od- 
ro d u y eh  sy n a c h  K ościo ła  św.

XVIII. Ważniejsze zdarzenia historyczne tyczące sie 
Kościoła Polskiego, w Kaliszu zaszłe.

Co działa li  k ró low ie  polscy  w K aliszu , co s tany  
pod  w zględem  cyw ilnym  dla d o b ra  kra ju ,  ju ż  to k il­
k a k ro tn ie  w dość licznych monografiach K alisza  opi­
sano .

O sta tn ia  s ta ro ż y tn a  P o lsk a  i szan. au to r  w a r ty ­
ku le  Kalisz w encyk lopedy i  te czyny  wyliczyli.

My więc tuta j na  te  czyny  ty lko  u w a g ę  zwrócimy, 
k tó re  tyczy ły  się b ąd ź  ca łego  K ościo ła  po lsk iego , bądź 
ty lk o  tu te jszego  m ia s ta  lub jego okolicy .

P ie rw sze  tu m iejsce za jm u ją :

a) Sobory.

Czem są  d la  rządu  św ieckiego  se jm y, b ąd ź  u s ta ­
w odaw cze ,  b ąd ź  p ra w o d a w c z e ,  tern są  synody  d la  K o ­
ścioła.

W ażność  i w p ływ  u s ta w  tych  zg rom adzeń  zależy 
od  r e p rez eu ta cy i  n a  nich części K ośc io ła  lub je g o  c a ­
łości.

Jeże li  w ięc  n a  zg rom adzeniu  osób duchow nych  r e ­
p re z e n to w a n a  jest ty lko  je d n a  d iecezya ,  będz ie to sy ­
n o d  d ie c e z a ln y ; jeże li  w szys tk ie  d ie c e z y e 'p o d  z a rz ą ­
d em  je d n e g o  m etropolity  zos ta jące  zw ane  prowincyą,  
będzie  to synod  p ro w incyoua lny ;  jeżeli  wreszc ie  bądź 
w szys tk ie  k ra je  ca łego  św ia ta,  bądź  w iększa  ich czę'ść, 
będz ie  to synod  pow szechny .

K rólestw o P o lsk ie  pod w zględem  duchow nym , m ia ­
now icie  w os ta tn ich  czasach  s tanow iło  j e d n e  ty lko  p ro ­
w incyą  z łożoną:

1, z m etropolii gnieźn ieńsk ie j,  do k tóre j należa ło  
K o ro n a  i L i tw a ,

2, a r c y b isk u p s tw a  lw ow skiego  d la  Rusi C zerw o­
nej i

3, metropolii  k i jow skiej  (unickiej) .
P ro w in c y ą  t a  zowie się w k u ry i  rzym skiej do dziś 

d n ia  g n ie ź n ie ń sk a  od stolicy p rym asa .  P ry m a s i  i b i­
s k u p i  polscy od  n a jdaw n ie jszych  czasów byli bardzo 
p u n k tu a ln y m i  w o dbyw an iu  synodów  b ąd ź  d ieceza l­
n y  ch, b ąd ź  p row incyoua lny  cli. Mianowicie też  od czasu 
so b o ru  t ry d en tsk ieg o  odbyw ali  osta tn ie  co trzy lata, 
po p rze d z iw sz y  k a ż d y  z nich odrębnym  synodem  die- 
ceza lnym .

P o n iew aż  Gniezno dało  nazw isko  i diecezyi i pro- 
w incyi,  a  p rzy  odbyw aniu  synodów , diecezyi gn ie źn ie ń ­
sk ie j  najczęśc ie j odbyw ano  j e  w tym sam ym  miejscu, 
gdz ie  p row incyoualne,  a lbo  też, jeże li  je' odbyw ano  
w  innem  mieście, to one  za ledw ie k i lk a  tygodni a cz a ­
sem  ty lko  dni k i lk a  synod  p row incyona lny  p o p rze­
dziły, prze to  uchw a ły  tych  synodów  d ruk iem  ogłoszone 
w prow adziły  n ie raz  w b łąd  b adaczów  dziejów K ościoła

*) M ateusza 18, 7.

naszego , że synody  d ieceza lne  z p row incyona luem i p o ­
mieszali, j a k  to gdzieindzie j w yk az an o  5).

W Kaliszu odby ły  się sy n o d y  i p row iueyona lue  
i diecezalne.

Po dość częs tych  z jazdach  b iskupów  polsk ich  do 
K alisza  w 13 w ieku, zna jdu jem y  pie rw szy  ś lad  synodu  
p row incyona lnego  w roku  1357 6 ) za  J a ro s ła w a '  S k o ­
tnickiego,

Pow ód do tego  zboru  d a ł  K lem ens  VI. P a p ie ż
przez brevye z d u ia  20  P aźd z ie rn ik a  1349 do b isk u ­
pów  polsk ich  w ydane ,  po tęp ia jące  s e k tę  B iczowników; 
k tó rem  w zyw ał ich, ab y  s e k tę  tę  z diecezyi sw ych  w y ­
rugowali,  S e k ta  ta  je szcze  w 13 w ieku  p o w s ta ła  z g o r­
liwych n aś lad o w u ik ó w  św . F rańc iszka ,  a  n iezdolnych  
po jąć  je g o  ducha. D a ł  je j  zaś  począ tek  n ie jak i  Raj-  
p e r  puste ln ik  z P erużu  (P e ru g ia  w W łoszech) z a k ła d a ­
ją c  c a łą  doskona łość  c h rz eśc i ja ń sk ą  n a  w iecznćm  ubó­
s tw ie  i publicznem k a to w a n iu  ciał, zapew n ia ją c ,  że 
ty lko  ten, k to b y  t a k ą  poku tę  przez dni 30  czynił, z b a ­
wiony być może. Ludzie  światle jsi  gardzili R a jne rem  
i je g o  zw oienu ikam i zw anym i Biczownikami, B e g in a m i7), 
ale p ros tac tw o  chciwie go się czepiało.

P o tw orzy ły  się  więc liczne ban d y ,  k tó re  p rzecho ­
d ząc  z W łoch do Niemiec, W ęgier  i Czech, z tam tąd  
i naszą  b iedną  P o lsk ę  zaraziły .  W yznaw cy  jej i u n a s  
wzięli sob ie  za  hasło, n iby  to ściślejsze w y k o nyw an ie ,  
n ie ty lko  p rz y k a z a ń  Boskich ,  a le  i rad  ew angelicznych .  
G łów nie  położyli sobie za  cel naś ladow nic tw o  n a jśc i­
śle jsze u b ó s tw a  C hrystusa  i A postołów . , ,Tę zaś ,  mówi 
X. O s t r o w s k i8) za n iezgodną  z podleg łośc ią  zw ie rz­
chności duchow nej osądziw szy , n a  sa m o tnych  kontem - 
p lacyach ,  doskona ło ść  życ ia  ch rześc ijańsk iego  z a k ła ­
dali. “

P odług  tych zasad  nam noży ło  się w  ch rześc i jań ­
s tw ie  bardzo  wiele opacznych  zdań  w ierze św. i o b y ­
czajom przeciw nych. P o w s ta ły  z tąd  k łó tn ie  pom iędzy  
św ieck im  i duchow nym  stanem , pospóls tw o g ru n tu ją ce  
n a  pow szechnośc i w yrok i swoje, s tanę ło  n a  stronie Be- 
g inów, p łeć _ zaś n iewieścia  za sm a k o w a w sz y  mocniej 
w dziw acznej ich nauce, d la  zapew nien ia  wspóluej 
obrony  w p isa ła  się  w b rac tw o ich pod  ty tu łem  Be- 
g inek .

Z tych  to, g d y  je d u e  o n iedoeieczonych  w iary  n a ­
szej ta jem nicach ,  podług  uw idzeń  i zap ęd ó w  im agina-  
cyi zagorzałe j ,  najśm ie lsze  w y d a ją  w yroczn ie :  d rugie  
zaś  chw yciw szy  się nic n iezuaczących  kon tem placy i,  
m ężów , dzieci i g  sp o d a rs tw a  opuszcza ją ;  zna lazły  się 
inne, k tó re  pod  pre tex tem  zas iągu ieu ia  od ojców sw ych  
duchow nych  g łębszej w nowej w ierze w iadom ości,  n a  
rozpustne z nimi puściły  się  życie .1* B ezw styd ,  gw ałty ,  
rab u n k i  i napaśc i ,  nie m ogły  się u ta ić  pod  ubiorem 
poku tnym , a g roziły  narodom  pow szechnera  zn iszcze­
n iem. W  P olsce  więc Bolesław W styd liw y  p o d a w s z y

5) W  Pam iętn iku  religijno-m oralnym  z r. 1862.
6) Starożytna P olska  k ład zie  synod  ten w r. 1350 (Tom  I. 

str. 148). P on iew aż jed n a k że  o synodzie tym  nigdzie  indziśj n ie  
znalazłem  w zm ianki, a Dr. H elcel (Starodaw ne Praw a P olsk ie p o­
m niki tom  I. W arszaw a str. 4 0 7 —412 i X . Jab czyń sk i w iadom ość  
o synodach  prow incyonalnych  polskich w R ocznikach  Tow . Przy. 
N auk Poznańskich tom  I. str. 104) 1357 roku naznaczają i Bu- 
żyń sk i (Ż yw oty Prym asów  ich) tom  I. str. 183 o tym że roku m ó­
wi, na nich się  w ięc  oparłem , jako p ew niejszych  źródłach. Ż e zaś  
w  r. 1350 w edług O strow sk iego  (D zieje  K ościo ła  P olsk iego  tom  
II. str. 382) odbył w K aliszu synod biczownicy, być m oże zatem , 
że  autorowie starożytnćj P o lsk i o tym  syn od zie w spom inają i J a ­
rosław ow i go przypisują.

7) S ek tę  tę  zwano w P olsce B iczow nikam i, fra trice lli.
8) L. c. str. 335.
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r ę k ę  Januszow i arcyb iskupow i gn ieźn ieńsk iem u w cze­
śn ie  j ą  w y tęp i l i  fl).

W połow ie j e d n a k  14 wieku, Biczownicy k ry ją c  
s ię  d o tą d  po bez ludnych  sk a łac h  Szw ecyi,  zajrzeli n a  
no w o  do ś rodkow ej  E u ropy ,  a  na jp rzód  do Niemiec 
o w eg o  gu ia zd a  wszelkie j berezy i europejsk ie j.

W owe czasy  Biczownicy b łąd  swój szerzyć roz­
poczyna l i  odczy tan iem  listu, j a k o b y  p rzyniesionego  
p rzez  an io ła  z n ieba  do K ościoła św. P io tra  w  R zy ­
m ie 10). Beginy. O strow ski str . 335.

T re śc ią  listu tego by ło :  że C hrystus  P an  rozgn ie­
w a n y  n a  św ia t  za  jego g rzechy  n a  w staw ien ie  się 
Najśw. Maryi P a n n y  g o tów  je s t  o k a z a ć  miłosierdzie lu­
dziom , jeże li  k a ż d y  z nich p rzepędz i  34 dni za do ­
mem, i w sk a z a n e  przez R a jne ra  b iczow ania  odb y w ać  
będzie .  T e ra z  już  używali ubioru czarnego  z k rzy ż a ­
mi czerw onem i n a  p rzodzie  szaty  i wtyle n a  czapce .

W zrost  ieh w P olsce  w 14 w ieku  był t a k  wielki, 
że w r. 1350 odbyli zg rom adzen ie  w Kaliszu synodem  
zw ane .  P o  tak iem  więc publieznem  ich w ys tąp ien iu  
J a ro s ł a w  a rcyb iskup  zw oła ł do K alisza  n a  dzień 8  S ty ­
cznia 1357 synod.

Na synod  ten zebrali  się oprócz a rc y b isk u p a :  Bo- 
dzen ta ,  B iskup  K ra k o w sk i ,  J a n  V. P oznańsk i,  Macićj 
G olanczew sk i K ujaw sk i ,  K lem ens, P łocki,  Biskupi i Pro- 
k u ra to row ie  B iskupów  Śląsk ich ,  H e n ry k a  II. L ubusk iego  
i P rz e c ła w a  W roc ław sk iego .

Na synodzie  po u ch w a le  o ś ro d k ac h  w y tęp ien ia  
s e k t  B iczow ników ; pos tanow iono  w ezw ać  w ład z ę  św ie­
c k ą  do pomocy. I n iezaw iod ła  nadz ie ja .  Albowiem 
e n e rg ic z n e  k rok i  k ró lew sk ie  i dz ia łan ie  duchow ieńs tw a  
t a k  s e k tę  tę  z k ra ju  usunęły ,  iż jć j  ś ladu  tam że nie 
pozos ta ło .  Po za radzen iu  dobru  K ościo ła  pow szechnego, 
p rzystąp iono  n a  tym synodzie do uchw a ł  szczegóło­
wych, tyczących  się w yłącznie  K ró les tw a  Polsk iego . 
U chw ały  te zach o w a n e  s ą  w odp isach  w arch iw um  
k a p i tu ły  poznańsk ie j  i w rocławskie j,  a  w autografie  
i b ib lio tece Z ału sk ich  dziś w Pete rsburgu  się z n a jd u ­
jących  zab ranym  przez Szw edów  z K alisza ;  uchw ały  
te  dz ie lą  się n a  12 ty tu łów , a  z a w ie ra ją  przepisy  dla 
k a n o n ik ó w  k a ted ra ln y c h  i ko leg iack icb .

2. D la  k ap łan ó w  w ogóle  z a k a z  odp raw ian ie  dw óch 
razem  ruszy jednego  dn ia  tyt. 4.

3. O b o w iązek  od m a w ian ia  horów  kanon icznych  
w ko leg ia tach  tyt. 5  n j .

4. P rzep isy  tyczące  się  czystości życia k ap łan ó w  
tyt. 6.

5. O bow iązek  pan ó w  w zględem  włościan  tyt. 7 i 8.
G. O zaborcach  w łasnośc iach  kośc ie lnych  ty t.  9.
7. P rz ep isy  karnośc i  d la  k a p ła n ó w  św ieck ich  i za ­

k o n nych  tyt. 10 i 11.
8. O bow iązk i  o d d a w a n ia  dziesięcin  tyt. 12. ,2).

9) Ostrowski 1. c. str. 180.
•®) Cantu Historya Powszechna tom VII. str 147.
11} Kapituły katedralne i kolegiat insignes zwanych maja

obowiązek utrzymywania (horu to jest: odmawiania i śpiewania
borów kanonicznych codziennie w kościele i nikt od nich zwol­
nić ich nie może. TAguori 1 3  tract. 5  c. 2  n. 6 7 5 ). T ylko bi­
skup diecezalny, mając słuszny powód, (pusta causa et in ulitjuo 
particulari casu et ad breve tempus. Liguori l. -1. c. 3 . n. 159).

12) Na synodzie tym jeszcze zbadano i dawniejsze ustawy
synodów polskich, niektóre z nich usunięto jako niezgodne z du­
chem czasu a inne do nowych ustaw wcielono. Tak bowiem mó­
wi H elcel: „Zbiór arcybiskupa Jarosława na synodzie kaliskim  
z r. 1357 sporządzony, nie obejmuje wszystkich poprzednich ustaw
synodalnych prowincyi gnieżnieńskićj. Miano snadź na celu zje­
dnoczyć tylko te, które się jeszcze praktycznemi zdawały, a na­
wet te tylko, które wypłynęły z  synodów kierowanych przez sa­
mych gnieźnieńskich arcybiskupów. “ — L. c. str. 332.

B. J a n  II Suchyw ilk  odbył w Kaliszu  synod  pro- 
w ineyona lny  w roku  1378. Pow ód  do tego  zboru da ł  
ucisk  dóbr  duchow nych  przez  zm uszanie  ich p o s ia d a ­
czy do op ła ty  p rz e c ią ża jąc y ch  po d a tk ó w .

W e d łu g  na jdaw n ie jszych  zw ycza jów  w P olsce  p o ­
s ia d ac ze  dób r  duchow nych  sk łada l i  do sk a rb u  k ró le ­
w sk iego  p o d a te k  Podradlnem  zw any  po 12 groszy szko ­
ckich  czyli dzisiejszych złp. 60  z łanu  l3 ) i po k o rcu  
o w sa  i żyta. Kazim ierz W. ch c ą c  zy sk ać  p rzychylność 
duchow ieńs tw a  i sz lachty d la  synow ca  sw ego  L u d w ik a  
przyw ile jem  z 1355 r. zmniejszył p o d a te k  p o d rad lnego  
do 2 groszy  z łanu . W brew  tej ugodzie L udw ik  król 
W ęgie rsk i  w yda ł w r. 1370 z B u d y  rozkaz  do s ta ro ­
s tów  i poborców , aby  p o d a te k  pod rad lnego  w daw ne j  
w ysokośc i 12 szkojców  z łanu  pobierali od duchow nych  
ty lko , od sz lach ty  zaś  po 2 grosze.

„ B y ła  to, mówi Ostrow ski, arcyprzykra ,  i ob raż liw a 
zapow iedź  d la  na rodu ,  w olność sw o ją  i p re ro g a ty w y  
za  n iezgodne  z w sze lką  d an in ą  poczy tu jącego  I4).“

P o d a te k  ten s ta ros tow ie  z wielkiem g rub ijańs tw em  
i ucisk iem  ta k  sam ego  duchow ieństw a j a k  i w łośc ian  
duchow nych  wymuszali .  D uchow ieństw o  ca łe  opar ło  
się w sw em  i u leg łych  sob ie  w łośc ian  imieniem tem u 
uciskowi s ta ros tów  i e x e k u iy i  poborców.

T ym  celem więc zwołał a r c y b isk u p  J a n  ze S trzel­
ców  S uebyw ilk  synod  do Kalisza, n a  k tó ry  przybyli 
biskupi F lo ryan  K ra k o w sk i ,  Zbilu t K u jaw sk i ,  W a c ław  
Lubusk i.  Na nim uchw alono  w ysłać  poselstwo do L u ­
d w ik a  do Budy z p ro śb ą  o u trzym an ie  p o d a tk u  p o ­
d rad lnego  w zapew nionćj w r. 1355 w ysokości.  W y ­
słani do W ęgier  „ s ą  s łow a ks. O strow skiego/*  imieniem 
całego duchow ieńs tw a  F lo ry a n  biskup i D obrogós t  dzie­
k a n  k r a k o w s k i ;  tyle  p rośbam i i w ym ow ą dokaza l i ,  że 
zm iękczony  L u d w ik  d o b ra  d u chow nych  ze sz lache-  
ckiemi co do u p o d a tk o w a n ia  po rów na ł  15).

Na tym synodz ie  przysz ła  ta k że  pod  ro zw ag ę  kw e-  
s ty a  co do  p o d a tk u  Taxae P a p a lis  zw anego  a  w y ­
n o szącego  po 2 ów czesne  g rosze  od  m a rk i  dochodu 
(dzisiejsze złp. 10).

P o d a te k  ten na łoży ło  n a  s iebie duchow ieństw o  
polskie n a  żą d an ie  M ikołaja  b iskupa  M ajorki i M iko­
ła ja  S tro sb e rg a  lega tów  p ap ie sk ich  na  synodzie  unie- 
jow sk im  drugiem  w r. 1376 dn ia  7 W rześn ia  od b y ­
tym  16).

N ałożony  na  benef icya  duchow ne miał posłużyć 
n a  opędzen ie  w y d a tk ó w  pap ież a  usiłu jącego  p rzen ieść  
się z Avenionu do Rzymu.

W  Kaliszu tedy  p o d a tek  ten  u regu low ano  i do 
śc iąg a n ia  go p rzys tąp iono  17_).

C. W  roku  1476 odb y ł  Mikołaj K urow sk i a r c y ­
b iskup  synod  w Kaliszu  z pow odu schizm y w kośc ie le  
ka to lick im  m iędzy  P io trem  de  L u n a  (B e n e d y k t  XIII)  
a  Innocentem  VII.

13) Szkojec (Scotus) był połową wiardunka (fe r  tum) wart 
był dzisiejszych złp. 10. — Ostrowski. 1. c. str. 211.

Łan zaś wedle Encyblopedyi Powsz. Tom 14 str. 840 znaczył 
dzisiejsze 3% włóki. — Ważna to wiadomość dla duchowieństwa 
co często u nas biorą łany za włóki dzisiejsze, jak było w pro­
cesie o grunta kościelne w Stawiszynie w Kaliskićm.

H) Ostrowski. 1. c. str. 401.
15) Nigdy w ięc duchowieństwo polskie nie usuwało się  od 

niezbędnych danin na potrzeby kraju. Chciało tylko, aby je  po­
równano z innemi stanami. Kiedy zaś widziało niezbędną po­
trzebę ojczyzny, wtenczas oprócz przypadających nań z prawa 
podatków z szczodremi ofiarami spieszyło, niosąc i własną pracę 
i własność kościołów.

16) Ks. Jabczyński. 1. o. str. 105.
17) Ostrowski. 1. c. str. 403.
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Smutne rozdwojenie Kościoła w początkach 15 
wieku, w który m obok prawego papieża Inno­
centego VII stanął A ntypapa Piotr, de Luna, a później 
trzech razem, to jest Baltazar de Cassa zwany. Jan  23 
Piotr de Luna, (Benedykt 13) i Angello de Coraccii 
(Grzegorz 12), dało się uczuć i naszej Polsce. Biskupi 
nasi w te opłakane  czasy byli bardzo oględnymi w uzna- 
waniu którego z nich i zawsze się pewniejszej trzymali 
stron}’. Innocenty VII prawy papież wydał był pod 
dniem 1 Lipca 1405 brewe do Mikołaja Kurowskiego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, którem go wzywa, by 
wspólnie z biskupami polskiemi, sufraganami swymi, 
wyrzekł stanowczo o nieprawuości wyboru Piotra de 
Luna 1S).

Kurowski więc zwołał synod do Kalisza na dzień 
20 Maja 1407.

Przybyli nań oprócz arcybiskupa Piotr Krakowski, 
Jan  Kujawski, Jakób  Płoeki, Wojciech Poznański, bi­
skupi i pełnomocnicy biskupów, W acława Wrocławskie­
go i J a n a  Lubuwskiego. Po stanowczem uznaniu Pio­
tra  de Luna za intruza, uchwalono na  tymże synodzie 
i niektóre szczegółowe prawa, z których główniejsze 
przywodzi llelcel:

1, aby synod prowincyonalny odbywać co 3 lata,
2, o wigilii do św. Macieja apostoła,
3, że notaryuszem publicznym może być tylko ten, 

którego biskup wyexaminowal i upoważnił. —  Ustawy 
tego synodu znajdują się w archiwum kapituły wro­
cławskiej 19).

D. W roku 1420 dnia 20 Września odbył synod 
prowincyonalny w Kaliszu Mikołaj T rąba  arcybiskup 
gnieźnieński celem stanowczego uregulowania i ogło­
szenia  wszystkich ustaw Kościoła polskiego się doty­
czących.

Synod ten zaczął się w Wieluniu w r. 1414 jak  
twierdzi ks. Łętowski 20) w r. 1417 jak utrzymuje ks. 
J a b c z jń sk i  21). Przebieg jego był następujący: Zaraz 
po objęciu rządów’ swoich archidiecezyi gnieźnieńskiej 
w r. 1412 Mikołaj T rą b a  zgłosił się do papieża Jan a  23 
o pozwolenie zwołania synodu prowincyonalnego celem 
stanowczego uregulowania praw Kościoła polskiego na 
rozmaitych synodach postanowionych, a dotąd w jeduę 
całość nie ujętych.

Ja n  23 brewem z dnia 9 Calendas Soptembris 1413 
upoważnił Mikołaja do uregulowania, i ogłoszenia owych 
p raw  Kościołowi polskiemu.

Gdy jednakże  sobór konstancyjski w dniu 29 Marca 
1414 złożył ze stolicy papieskiej J a n a  23 i do nowego 
oboru papieża p rz y s tą p i ł22) T rąb a  na tym soborze 
obecny potrzebę Kościoła polskiego nowemu papieżowi 
sam  przedstawił. Skutkiem tego uzyskał drugie brewe 
od Marcina 5 papieża z dnia 7 Idus Januarii 1417.

!8) Theiner toni 1. r. 1405. ,, V. Monumenta Połoninę.1'
19j Helcel. 1. c. 415, 416, 342, — Jabczyński, Roczniki str. 105.
20) Wiadomo z dziejów, że Mikołaj Trąba był na synodzie 

konstaneyjskim  (Ostrowski. 1. c. str. 5Ó8.) Synod ten odbywał 
się przez lata 1414, 1415, 141G, 1417 do dnia 19 Kwietnia 1418. 
K s. Łętow ski katalog biskupów krakowskich. Tom 4, str. 167 
twierdząc, że synod ten odbył się  w r. 1414 opiera się na tem, 
ż e : ponieważ na nim miał być obecnym Mikołaj z Boryjowa bi­
skup wileński, a ten w r 1414 umarł, więc w tym roku synod  
odbyć się miał. Przecież Helcel 1. c. str. 342 i Jabczyński B o­
czniki str. 111 biskupa Mikołaja nie wspominają. Ponieważ zaś 
synod konstancyjski zaczął się  w samych początkach roku 1414 
nie mógł więc Mikołaj Trąba odbywać synów w kraju, bo na to 
nie było czasu, kiedy musiał jechać do Konstancy;.

21) L. c. str. 111.
22j Cantu 1. c Str. 252.

upoważniające go do zwołania synodu prowincyonal­
nego celem uporządkowania i ogłoszenia uchwał so­
borów polskich. Zwołał więc T rąba  synod do Wielu­
nia, na który przybyli: Biskupi, Wojciech krakowski, 
Karól płocki, Andrzej poznański, a wedle księdza Lg- 
towskiego i Mikołaj wieluński, a  nadto pełnomocnicy 
biskupów wrocławskiego i lubuskiego.

Po odprawieniu Mszy św., de Spiritu Saneto, mówi 
ks. Fabisz i zagajeniu synodu odezytano obydwa brewe 
papiezkie, poczem przystąpiono do rozbioru statutów. 
Z tych więc jedne  uznano za ważne; drugie usunięto 
jako zbyteczne i z duchem czasu wcale nie zgodne, 
a  wreszcie zajęto się nowemi prawami. Gdy jednakże  
czas naglił, a arcybiskup musiał spieszj’e do swej die- 
cezyi, by się udać do Wrocławia i tam być obecnym 
na sądzie sprawy pomiędzy królem polskim a Krzy­
żakami Zygmuntowi cesarzowi powierzonej 23) ; prze­
niósł synod z Wielunia do Kalisza i tam w chórze ko ­
legiaty miejscowej w dniu 25 Września 1420 go z a ­
kończył.

Synod ten tak  urządziwszy praw a Kościoła pol­
skiego, takow e narodowi ogłosił zakazując odtąd po ­
woływać się na jakiebądź inne prawa.

Uchwały tego synodu znajdują się w archiwum 
kapituły poznańskiej 24J.

Uchwały te po obcięciu ich przez W ężyka w r. 
1530, gdzie znowu wyrzucono wiele praw  duchowi 
czasu nie odpowiadających, znajdują się w zbiorze 
W ężyka (Constitutiones Sjnodorum  provincialium Eccle- 
siae Gnesnensis) wydauem w Krakowie r. 1761 w T y ­
tułach z uwagą „etc antiquis 25).“

E. W roku 1457 prymas Jan  ze Sprowy odbył 
synod prowincyonalny w Kaliszu. Powodem do niego 
był ucisk ziemi Dobrzyńskiej i wojna z Krzyżakami. 
Znane w dziejach polskich są  wojny Kazimierza Jagie- 
lończyka z Krzyżakami.

Wojny te mocno skarb  królewski wycieńczyły tak, 
że na opłacanie żołdu wojsku nie stało. Gotowy z a ­
wsze do ofiar stan duchowny w Polsce nie tylko się 
nie usunął od ofiar osobistych, znosząc na ołtarzu oj­
czyzny połowę swych dochodów, ale nadto oprócz 
osobistych ofiar w diecezyach gnieźnieńskiej, kujawskiej 
i poznańskiej srebra kościelne na zapłacenie żołdu woj­
sku ofiarował.

Piękny  to widok przedstawia wówczas naród pol­
ski chrześcijańskiemu światu; i zawstydza brudny 
egoizm niejednego ludu za dni naszych. Wiadomo, że 
naród pruski uciśniony i tyranizowany przez Krzyża­
ków w r. 1453 wyciągnął rękę  po pomoc do stanów 
polskich jako  swego przyrodzonego rządu, od którego 
ich zdrada oderwała.

Na glos uciśnionego wspólplemiennego sobie ludu 
pruskiego przez niecne żołdactwo niemieckie, co pod 
zasłoną krzyża i pozorem gorliwości, o wiarę w ytę­
piało naród pruski, Polacy nie byli obojętnymi jego  
ucisku, łez i pożogów świadkami. Ze łzami w oczach 
przytulili do serca wyciągniętą dłoń Prusaków dawnych 
swych pobratymców.

Kiedy młodzi spieszą pod sztandary ojczyste, by 
pod przewodem króla  raz skończyć obrachunek z nie­
cnym przeniewiercą Krzyżakiem i to plemię jaszczurcze 
z ziemi wytępić; a uciśnionych braci podnieść, z krwi 
obmyć, na  nogi postawić, do dawnej świetności wrócić,

23) Długosz ks. 11 roku 1420.
2ł) Jabczyński. Opis Dolska str. 31. 
2S) Starowolski Epitornt conciliorum.



a  potem w bratnim ucisku wspólnie z nimi zasłaniać 
piersiami chrześcijaństwo od nowej dziczy wschodu 
i północy; — wszystko co żyło ze starszych to radą 
to czynem niesie pomoc uciśnionym.

Król „mówi ks. Ostrowski, a za jego przykładem  
duchowni i świeccy połowę swych pochodów, a biskup 
krakowski Strzempiński następca Zbigniewa trzy kwarty 
postąpił; — mieszczanie oszacowawszy majątki swoje 
od każdej grzywny po 2 grosze, chłopi po groszu; 
szlachta posesionaci poddanych nie mająci po 4 grosze 
od głow y złożyli. Wreszcie gdy jeszcze i wspomnione 
ofiary na poparcie dalszej wojny nie dostarczyły, bi­
skup krakowski z kapitułą opłacając, skarby kościelne 
5000  złp. przypożyczył 26).“

To też nie dziw, że tą jednomyślnością narodu 
przerażony Krzyżak zatrwożył się i upadł na duchu; 
że płaszczył się wszędzie przed potęgą Polski i gdyby 
nie nasza nieoględność, aniby śladu prócz zgliszczów  
zburzonego kraju i potoków przelanej krwi, na ziemi 
pruskiej Krzyżaka nie zostało.

W tej to ważnej chwili arcybiskup Jan ze Sprowy 
zwołał synod prowincyonalny do Kalisza, na którym 
ca łe  duchowieństwo polskie, połowę swych dochodów  
na ołtarz ojczyzny przyniosło.

F. Wiśniewski w Historyi Literatury strona 5 
wspomina o synodach odbytych w Kaliszu w latach 
1456 i 57. Być może, że pierwszy z nich był syno­
dem diecezaluym gnieźnieńskim, bo o nim wspomina 
Burzyński 27).

G. W roku 1602 prymas Karnkowski odbył sy ­
nod w Kaliszu zaczęty w Gnieźnie, potem w Kaliszu, 
a ukończony w Łowiczu, o którym podaje wzmiankę 
Załuski 28 h

H. W 17 i 18 wieku już tylko w Warszawie, 
Krakowie, a najczęściej w Piotrkowie odbywały się 
synody prowincyonalne: a to w skutek wyraźnej uchwa­
ły synodu łęczyckiego z r. 1527 29).

Kalisz zaś już całkiem zapomniany został i do­
piero w 19 wieku na kartach Kościoła polskiego jako  
stolica biskupia odżył. Lecz nie tylko w samym Ka­
liszu, ale i w jego okolicy synody duchowne się od­
bywały.

Za Janusza arcybiskupa gnieźnieńskiego w r. 1271 
odbył się synod prowincyonalny we wsi Kamieniu pod 
Kaliszem, jak widać u H elcia30).

W zbiorze Jarosława ustaw Kościoła polskiego 
mają być zamieszczone uchwały tegóż synodu, z któ­
rych ks. Fabisz przywodzi bardzo stosowny dla na­
szych czasów wypadek następujący: „Volumus, u t com­
munis reputetur injuria omnium Episcoporum et Praelato- 
rum, si cui Praelato vel ej us subdito injuslum inferatur 
gravamen et omnes, sint ejus protectores 31).“

Go to za piękna nauka dla niejednego z nas. —

26) Ostrowski 1. c. str. 590.
27j Żywoty Prymasów Tom 2 str. 92.
28) Conspectus str. 11.
29) Na synodzie łęczyckim Łaskiego r. 1527 mówią Ojcowie 

, , Ueverendissimi jOD. Episcopi, Nuncii Capitulorum, et Abbates, pe- 
tierunt Rndum D. Primatem, ut sua Celitudo deinceps Synodum  
Provincia I.aucieiae non indiceret, propter loci incommoditatem, et 
inopiam rerum: sed Petricoviae vel in Łowicz, ubi hospitiorum et 
rielualium habetur abundantia. Ad r/uod llndum D. Arep. Prirnas 
se sponte et libere summisit." — Constit. Syn. Gnes. prov. str. &9 
z r. 1761.

30) Helcel 1. c. str. 337.
31) Wiadomość o synodach str. 52.
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KORESPONDENCYE.
(Kor.) ( ire d z isk  dnia 20 Lutego. Wracam z pogrzebu, k tóry  

się co dopiero odbył w sąsiednich Ruchocicach nad zwłokami 
ś. p. X. Niwarda Laurentowskiego, plebana tamecznego. Żywot 
zmarłego był spokojny, jeden dzień mijał mu w służbie kapłań­
skiej jak drugi, cicho, skromnie, spokojnie, usłużnie dla wszyst­
kich, wiernie Bogu i Kościołowi, z wielkićm zaparciem się wła­
snej wygody, byle drugim pomagać a z taką łagodną cierpliwo­
ścią, jakby mu taka posługa była przyrodzonym żywiołem. Umarł 
kochany, żałowany od wszystkich, którzy go" znali i cenić umieli 
za życia, żałowany tern więcej, że z pokolenia dzisiejszego już 
nie wybierze takiego sąsiada na plebanii i przyjaciela w domu. 
X. Kazimierz Laurentowski urodził się r. 1797 wstąpił do zakonu 
Cystersów w Przemęcie, i przyjął imię Niwarda, którem go wszy­
scy czcili do śmierci; tam pobierał studia i odebrał święcenie; po 
rozpłoszeniu zakonów w roku 1838 przeniósł się na niejaki czas 
do klasztoru swego zakonu w Obrze, stamtąd mianowany komen- 
darzem na plebanią w Ruchocicach, gdzie* wytrwał do końca, 
przestając na bardzo miernych dochodach. Nie ubiegał się nigdy
0 donośniejsze beneficia, ani nie myślał o tćm, bo ze swego ubó­
stwa jeszcze do domu swego garnął najróżnorodniejsze ubóstwo. 
Przez czas swego plebańskiego życia wychowywał w domu i uczyć 
kazał rzemiósł po kilka naraz sierót ubogich, bynajmniśj do ro ­
dziny jego nie należących; ale i dla uboższych członków pokre­
wieństwa zawsze miał dom otwarty i stół zastawiony. W potrze­
bach swych był nad wszelki wyraz skromny, ubogą strawę d o ­
mową dzielił pospolicie z domownikami, tylko, gdy gość w dom 
przybył, wynosił, na co się dom zdobył. — Parafia nie liczy ani 
500 dusz, wiele wolnego miał czasu, na pierwsze zawołanie do 
pomocy sąsiednićj z kijaszkiem w ręku do ostatniego czasu przy­
chodził. Podczas Wielkanocnćj spowiedzi sąsiadom po dwa, 
trzy  dni w tygodniu pomagał. Był spowiednikiem większćj czę­
ści kapłanów w dekanacie. Przy odpustach w sąsiedztwie miewał 
prawie wszędzie summę śpiewaną. Ze wszystkich księży pier­
wszy na odpust przyjeżdżał, spowiedzi słuchał aż do czasu 
summy, a i potem jeszcze zasiadał do konfesyonału, póki osta­
tni człowiek ua spowiedź czekał. Kochał zakon swój do śmierci
1 suknie zakonne, których nosić nie mógł, do grobu sobie 
chował, brewiarza zakonnego do końca używał. O nikim ile  nie 
mówił; krzywdy zniesione, a doznał ich, zapomniał i dobrodziej­
stwami nadgradzał. Gdy się o niebezpieczeństwie swej ostatniój 
choroby dowiedział, przyjął*z przytomnością Sakram enta święte. 
W Popielec wieczorem wyspowiadał się, Kommtinią świętą i na­
maszczenie odłożył nazajutrz rano. Lubo ciężką gorączką trapio­
ny, całą noc o Kommunii świętćj pamiętał i wszelkiego napoju 
przyjąć się wzbraniał. W Sobotę 17go b. m. łagodnie zasnął.

Dekanalni bracia, o ile przy przyspieszonym pogrzebie mo­
gli, zjechali się licznie we Wtorek na obrządek żałobny.

Umieszczamy nadesłaną nam przemowę nad grobem m ianą 
przez Księdza Licencyata Wrzesińskiego z Parzęczewa:

,.Co człowiek zasieje to zbierać będzie.'1 Gal. 6 .
Nie mówić mi, kochani Bracia Kapłani i żałobni słuchacze, 

nad grobem zgasłego ś. p. X. Niwarda, którego nam śmierć nie­
spodziewanie wydarła, a któregośmy wszyscy kochali, ale raczćj 
dzielić cichy i głęboki żal i ronić rzęsiste łzy razem z wami nad 
Jego stratą.

Trudny to zaiste i zbyt smutny dla mnie obowiązek mówić 
dziś do was, kiedy powszechna boleść, która się n*a obliczach 
waszych maluje, a którą z wami wszystkimi czuję do żywego, 
więcej mię do rzewnych łez, aniżeli do mówienia pobudza. Liczę 
przeto na waszą wyrozumiałość. I  nie godzi się przyganiać tym 
łzom, bo one są najwymowniejszym wyrazem* czci i szacunku, 
miłości i przywiązania, jak ie  miał u nas ś. p. X. Niward, one na­
wet temu, ktoby go nie znał, ja k  my go znamy, dałyby poznać, 
że dziś składamy do grobu naszego nieocenionego przyjaciela, 
dobroczyńcę i ojca parafii, cnotliwego i gorliwego kapłana. — 
Lecz podobało się Panu powołać ś. p. X. Niwarda do siebie, aby 
od ciężkiej i dlugićj pracy w winnicy jego odpoczął, aby za cno­
tliwe *i pełne zasług życie przynależną odebrał nagrodę. — I my 
Najmilsi co dzień, co godzina, zbliżamy się do tego samego osta­
tecznego celu, u którego dziś stanął ś. p. X. Niward, a którym 
jes t grób, a za nim wieczność.

Do szczęśliwych się policzyć możemy, jeśli w godzinę śmierci 
będziemy mogli opuścić, ten świat z tą  pocieszającą nadzieją, 
żeśmy na świecie żyli odpowiednio naszemu celowi, do którego 
nas Bóg stworzył — jeśli po naszej krótkiej na tej ziemi wędró­
wce dostaniemy się do wiecznego żywota i będziemy dzielić ra- 
radość z aniołami i wybrańcami Boga. — Ale, aby tego szczęścia 
dostąpić, trzeba sobie wprzód tu na ziemi na nie zarobić- „Co 
człowiek zasieje, to też zbierać będzie.“ — mówi nauczyciel na­
rodów ś. Paweł Apostoł. Jak  tu sobie zapracujemy, tak tam bę­
dziemy mieli; jakie tu sobie zasługi uzbieramy, taka też będzie
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z a p ła ta  nasza  po śm ierci. A by zaś nas nie m inęła nagroda, trzeba  
nam  żyć bogobojnie i złego unikać. P racu jąc  około roli, w szystkie 
siły  łożycie oa dobrą uprawę, aby zasiane ziarno obfity płoń wam 
przyniosło, taksam o pracować powinniście około duszy, macie żyć 
wedle_ przykazań  Bożych, czynić dobrze i grzechów się w ystrze­
gać, jeśli chcecie zbierać  owoce po śmierci za dobre  uczynki 
■w życiu w ykonanie. — T rzeba  koniecznie, aby nam zasługi 
i  cnoty, t. j. dobre uczynki w życiu uskarb ione tow arzyszyły, 
k iedy  będziem y zstępow ali do grobu . Jeśliśm y  zaś tu  na  ziem i 
m c  nie zrobili dobrego, jeżeli życie nasze nie było cnotliwe tylko 
grzeszne  i w ystępne, nie spodziew ajm y się, aby nam Bóg po 
śm ierci swoją chw ałę w iekuistą  darow ał, owszem surowo nas 
osądzi i potępi. „Co człow iek zasieje , to też zbierać bedzie.“ 
Pam iętajcie  zaw sze na  te  słowa A postoła św. Najmilejsi, całe ży- 
c ie  wasze w każdym  kroku  i przy każdćm  zatrudnieniu waszem, 
a b y  wam k iedyś z próżnem i rękom a na sąd Boży stanąć nie 
przyszło, bo k ró tk ie  je s t  życie człowieka, a wiecznie trw ałą  n a ­
groda  albo k a ra  po śmierci. —

Z nał i pam iętał to dobrze  ś. p. zm arły X. Niward, k tórego 
zwłoki spuścić m am y do grobu, bo całe życie tylko chw ałę Bożą, 
sw o je  i dusz ludzkich zbawienie m iał na  celu.

Nie jestto , Najmilejsi, czcza i niezasłużona chwała, jak ą  n ie ­
kiedy przy g rzebaniu  zm arłych, osobliw ie wielkich tego św iata, 
słyszym y. W iecie wszyscy z przekonania, jak  wiernie i gorliwie 
służy ł Bogu i ludziom ; nie szukał sławy, ale jego życie, acz ci­
che i niegłośne, było nieprzerw anym  łańcuchem  cnót, poczciwo­
ści i dobrych uczynków.

Ilu was tu widzę, tylu mam świadków cnót nieboszczyka, tylu 
praw dy słów moich — nie ja  go chwalę ale w łasne uczynki jego ,
0 nim możemy śmiało pow iedzieć: Lauclenł cum opera ejus. Z re­
sztą  o kim  za życia, chociaż godnym , mało m ówią, słusznie mó­
wić więcej po śm ierci. A w naszej ciężkićj i sm utnej doli im 
ciem niej w koło nas się robi, im truduićj do uznania przyjść 
cnocie i istotnem u pośw ięceniu, tćm bardziej w inniśm y cenić, gło­
sić i wyświecać p iękne wśród nas p rzykłady. — Ś. p. X. Niward 
L auren tow ski, pleban w Ruchocicach, urodził się 1797 r. z n ie­
zam ożnych, ale uczciwych i pobożnych rodziców i w dom u na 
gruncie wiary i pobożności w ychowanie odebrał. Od pierwszćj 
młodości chciał w iernie i bez przeszkody’ służyć Bogu, a  m ając 
skłonność do sam otności i pobożnych rozm yślań, w stąpił do no- 
wicyatu XX. Cystersów w Przem encie. T u ta j jeg o  p iękne przy­
m ioty duszy i obyczaje zjednały mu przychylności i szacunek 
przełożonych, m iłość i przyw iązanie współbraci. T u taj wprawiał 
się  do skrom nego a naw et twardego życia i zarazem  nauczył się 
ja k  najm niej mieć potrzeb . J e s t  to cnota wielce dziś niejednem u 
po trzebna i p rzydatna, a ju ż  od starożytnych pogańskich filozo­
fów chwalona. W yświęcony na kap łana z całą gorliw ością obow iązki 
swe w k lasztorze  wypełniał. Odznaczał się w rodzoną dobrocią serca
1 rzad k ą  sum iennością, p rzeto  pozyskał zaufanie u starszych braci 
i przy ję ty  został do zarządu k lasztoru w Przem encie, a potem  w Obrze. 
L ubił życie zakonne i niebylby go nigdy opuścił, gdyby  przem oc 
ludzka, chciwa dóbr i majątków' kościelnych, g dyby  zły, bezbo­
żny i przew rotny duch czasu nie był go z cichćj celi klasztoru  
w ypędził i w szelkich środków  do u trzym ania  życia pozbawił. 
Skosztow ał on w praw dzie k ilka  błogich la t cichego klasztornego 
żyw ota, k tó ry  tak  serdecznie pokochał, o którym  do o sta tka  dni 
swoich z tak ą  radością, ukontentow aniem  i chlubą wspominał, 
lecz niedługo miał się cieszyć tern szczęściem.

Przeznaczone mu było, sm utnym  być św iadkiem  kasacyi k la­
sztoru , pa trzeć  własnemi oczym a na zabór jego  bogactw  i doby­
tków , którem i go pobożność przodków  naszych tak  hojnie upo­
saży ła , na  płacz, sm utek i jęk i w poniew ierkę i rozsypkę idących 
zakonników , na  zam knięcie konw entu, gdzie tyle wieków wszelka 
nędza, ubóstwo i niedola ludzka m iały swój pewny przytułek , 
a  praw dziw a pobożność i cnoty  swoje ognisko. U legając losowi 
m usiał ś. p. X. N. opuścić swe ulubione klasztorne zacisze, o czćm 
nam  często ze łzą  w oku i boleścią serca  powiadał. Błogiej i n ie ­
odżałow anej pamięci X. A rcyb isaup  D unin wziął w ygnanego za­
konnika w opiekę i pasterstw o mu dusz tu te jszćj parafii powie­
rzył, na którćm  po kró tk ie j chorobie, przysposobiony religijnie 
na drogę wieczności, opatrzony św. Sakram entam i chlubnego ży­
wota swego dokonał. — Jak im  był d la  was pasterzem  ś. p. 
zm arły  X. N iward, wy to sam i, szanowni parafianie, w iecie naj- 
lep iśj. Przez 38 la t przew odniczył wam w m odlitwach, w cnotach 
w pracy  pobożności, m ianowicie zaś swoim pięknym , nieposzla­
kowanym  wzorowem, życiem , k tó re  u Boga więcej znaczy, ja k  g łę ­
bokie i wymowne nauki. Patrzcie  na  domowy i publiczny jeg o  
żyw ot, tam  zobaczycie żywy obraz, pod ług  k tó rego  wam żyć 
i czynić na leży . Straciliście w nim opiekuna, pasterza  i wzoro­
wego kap łana, szliście do niego z ufnością w każdej przygodzie 
po poradę i pomoc i nigdy was bez takowój nie puszczał. W y 
strapieni, zgłodniali i nędzarze, utraciliście  w nim ojca i karm i- 
c ie la ; któż was teraz  nakarm i i odzieje, kto pocieszy i poratu je, 
Ł to  wam łzy  o trze i w nieszczęściu podiw ignie! Pam ięć jego  nie

powinna nigdy z waszćj duszy w ygasnąć, powinna wam być za- 
chętą  do cnoty i dobrych uczynków, k tórych was tyle la t życiem  
swojem nauczał.

B ądźcie k. Parafianie za jego przykładem , pobożni, pracowici 
poczciwi, spraw iedliw i, wstrzem ięźliw i. A tak  postawicie mu naj­
piękniejszy, bo żyw y pom lik  w sercach waszych i uczcicie najle- 
pićj pam ięć waszego zgasłego pasterza, a w waszych m odlitwach 
i codziennych pacierzach niezapom nijoie nigdy o duszy  jego.

Wy zaś, pozostałe rodzeństw o i liczni krewni zgasłego wy 
mianowicie niedorosłe, a  ubogie siero ty , k tó re  w domu swoim ś. p. 
zm arły wasz wuj, ojciec, dobroczyńca i opiekun, jak  młode pi­
sk lę ta  karm ił, ogrzewał i tulił do siebie, w cóż się  obrócicie nic- 
bogie? gdzież teraz  pójdziecie? powrócicie ze cm entarza  do dom u, 
ale  ju ż  w nim nie znajdziecie ojca waszego. N apróżno go tam  
szukać i wołać będziecie, on poszedł w daleką, bardzo oa leka  
k ra in ę  i więcej do was nie wróci, każden kącik  domu sm utnćm  
i ponurem  odpowie wam echem, żeście opuszczone sieroty. Ju ż  
go łzy, jęk i i lam enta wasze nie w skrzeszą; śm ierć n ieub łagana 
wam go w ydarła, ju ż  nigdy go w tern życiu nie oglądacie. W asz 
ojciec poszedł do ojca swojego do lepszego żyw ota po zapłatę  za 
swe ciężkie trudy  i p race  w winnicy jego  podjęte, on s łu g a ‘do­
bry  i w ierny w szedł do wesela Pana  swojego, dziś z wami s ie  
żegnając nad brzegiem  grobu  daje wam tę  ważną osta tn ią  p rze­
strogę w upom inku: abyście w dalszćm  życiu waszem zaw sze 
w b o j a z m  Bożćj chodziły, k tó rą  w sercach waszych zaszczepiał 
i n igdy dróg Pańsk ich  nieopuszczały, a  to  będzie dla niego 
naj'większą pociechą i nagrodą za w szystkie ‘ dobrodziejstw a, 
k tó re  wam tu hojną rę k ą  udzielał. B ierzcie się jed n o  przy  d ru - 
gićm  uczciwćj pracy każde wedle sił i zdatności swojej; bo pró­
żnowanie je s t  wszego złego początkiem , mówi Duch św. Bądźcie 
pilne, poczciwe, skrom ne, cnotliwe, a  Bóg, k tó ry  jest najlepszym  
ojcem sierót, n ie opuści was, ale  swoją łask ą  i pom ocą w spierać 
i otaczać was będzie. Pam ięć na zgasłego dobroczyńcę waszego 
niech wam we wszystkich uczynkach waszych przewodniczy, niech 
was ja k  aniół opiekuńczy strzeże od grzechu, do cnoty  i 'd o  m o­
dłów za  jeg o  duszę pobudza. Tym sposobem  wywiążecie się  na j­
pewniej z tego długu, k tó ry  względem  niego zaciągnęliście.

A  v\ am, B racia K apłani, czy mam co m ówić o zm arłym ? 
Lo po słowach, poco mi silić się  i W am nieudolnym  językiem  
jego cnoty pastersk ie  i bra tn ie  w ystaw iać? Znaliście go tak  do­
brze jak ja , a  może i lepićj odem nie; znał go lud nasz, znał g o  
i z dalszych okolic jego  żyw ot i p raca wymowniejsze ja k  słow a. 
Powiem jen o : Wy tak  sam o ja k  j a  czujecie głęboko, żeśm y w szy­
scy przez śm ierć ś. p. N iw arda nigdy niepow etow aną s tra tę  
w  dekanacie  ponieśli. Któż nam tego zastap i, k tó ry  m ów iąc 
słowy w ielkiego Skargi, jak  wół w jarzm ie, tak*on po kośc io łach  
naszych w odpusty i spow iedzie W ielkanocne pracował. K tóż 
nam  zastąpi tego, k tó ry  na każde zawołanie w szędzie i zaw sze 
był skory  i gotowy do prac  duchow nych, a  naw et tam , gdzie 
młodsze siły  przed  ogrom em  pracy  się z lę k ły , on się  n igdy nie 
u ląk ł, on się nigdy nie lenił, on zaw sze sam do n a jtru d n ie jszć j 
roboty się  garnął i nas m łodszych zaw stydzał. W iem, że ze m ną 
pow iecie: n ik t nam nie zastąp i n ieboszczyka N iw arda.

Znikłeś nam  uiespodzianie, choć tak  bardzo po trzebny , nasz  
kochany ojcze, nasz bracie, nasz przyjacielu, nasz niezm ordo­
wany pracowniku.

R adzibyśm y każden z nas tu  obecnych z tego życia, k tórego 
nam może Bóg jeszcze pozwoli, po cząsce u stąp ić  dla ciebie, g d y ­
byśm y tą  ofiarą naszą mogli cię w skrzesić i do życia p rzyw rócić , 
bo nam w szystkim  tak  m iło ,‘ tak  dobrze było żyć z tobą, boś 
i ty dla nas zawsze do każdego pośw ięcenia, do każdej ofiary ze  
siebie był gotów — bo tw oja gołębia  p rosto ta  duszy, twoja 
szczerota serca, tw oja skrom ność i uczciw ość nasze serca  ci z je ­
dnały i w szyscyśm y cię kochać musieli. Ale nie w naszej mocy 
z tej trum ny do życia cię przyw ołać. „Postanow iono, ab y  czło­
wiek raz um arł'’ a  co śm ierć raz  weźmie ju ż  więcej nie o d d a . 
T rudno  się z Bogiem targow ać — bądź zawsze wola Jeg o  ta k  
w niebie ja k  i na  ziem i; bo w ielką chrześeianina cnotą je s t  
z uległością, bez szem rania, poddaw ać się  świętym Jego  w yro ­
kom .

Spoczyw aj zatem , ty niespracow any sługo Boży, ty  dobry 
pasterzu , ty  ojcze ubogich i sieró t, ty drogi i kochany bracie nasz  
w w iekuistej św iatłości tw arz w tw arz przed oblicznością Boga, 
którem u tu  na ziemi tak  wiernie i gorliw ie się w ysługiw ałeś. 
T ę  modlitwę szlem y za tobą  do Boga z g łębi serc naszych, a  te  
żale i łzy, k tórem i dziś tw ą mogiłę skrapiam y, niechci będa do­
wodem, ja k  blizki i drogi byłeś sercu naszem u, ja k  twe cnoty 
i zasługi czcić i cenić umiemy, l y  zaś, Panie i ojcze łaskaw o­
ści, wejrzyj na  duszę ś. p. X . N iw arda, wiernego sługi twojego 
> gdyby jesze  ja k a  m akuła  grzechu na niej być m iała, zgładź 
takow ą w edług w ielkiego m iłosierdzia twojego i racz go przyjąć 
do chwały swojćj. W ieczny odpoczynek racz mu dać P an ie , 
a św iatłość w iekuista  n iechaj mu świeci po w szystk ie  wieki wie­
ków. Amen. —
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(Koresp.) X nad Sanu 20 Lutego. Polacy zawsze zdu­
miewali świat waleczności!} i wielką do ofiar i poświęceń ochotą, 
ale z polityki nigdy ponoś nie słynęli, i dali się dziczy Moskie­
wskiej pod tym względem przewyższyć, a  na nieszczęście nasze 
oskrzydlić. Oby tyloletnie doświadczenia i polityczne rachunki 
sumienia, z których foliały urosły, oby mówię w obecnćj dobie 
nieposzły w las te  drogie nab y tk i! Wiemy z pewnością, że w Lwo­
wskim sejmie przychyla się większość pomimo świętnych i grun­
townych mów P. Borkoyskiego znacznych ustępstw na korzyść 
ruskiego języka we wszystkich szkołach Galicyjskich. Pobudką 
do tego jest pragnienie zabicia raz na zawsze kwestyi ruskiej. 
W ierzę, że dla usunięcia tej schizmy na politycznćm polu wszczę­
tej a  posługującej się groźbą schizmy kościelnej, nie trzebaby 
się wzdrygać nauki chińskiego nawet jeżyka, ale komużto chcą 
zrobić panowie sejmowi to ustępBtwo, dla kogoż to myślą poświę­
cić dziatwę szkolną na męczenie się asbuką? Gdzie jes t ta par­
ty  a, którą owemi ustępstwy do mfłości Polski nakłonić pragną? 
Księża ruscy — odpowiedzą — oto jes t falanga reprezentującą 
kwestyą ruską. Więc księża ruscy zadowolnia się tem , że język, 
na który jeszcze sami się nie zgodzili, będzie miał równoupra­
wnienie w szkole z polskim?

0 ! nie zna ten kwestyi ruskiej, kto temu wierzy. Lekceważy 
źródło, z którego wylęgła się ta  poczwara, zapoznaje wpływy 
judaszowskie, któremi się ożywia. Panowie w dobroduszności 
wierzą, że popom idzie o język. Być może. że niektórym, ale 
prewodyry, poruszający kwestyą ruską i władnący popami tak 
o  niego dbają, jak my o zasłonę na carskich drzwiach. Jeżyk, to 
tylko parasol, to chorągiew, ale mieniących się barw tak jak 
mieni się mowa u sejmowych oratorów' ruskich, ale skoro im 
wyjmiecie z rąk ten sztandar, który świętokradzko noszą, wnet 
inny postanowią. Powiedzą wam: Naco nam wśród Kusi polskiego 
języka? Odpowiecie, im: Wszak tu  obywatelstwo i mieszczań­
stwo polskie; a na to usłyszycie piosnkę z roku 1848 dla której 
biedny lud łać: obrz: tyle trwogi doznał,: Won toidty Lachy do
Krakowa, albo jak  tego roku jeden z tak zwanych X. Scbuldi- 
striktsaufseherów ruskich do nauczyciela polaka przysłanego na 
posadę przy szkole powiedział: „Ty lach, idy sobi do Warsza­
wy" — Tylko politycy galicyjscy mogą z Świętojurcami w pakta 
wchodzić i wiarą dotrzymania ich cieszyć się. Tylko licha poli­
tyka  nasza może przyznawać ważność partyi, która nie ma ani 
źródła ani podstawy moralnej, ani korzenia w narodzie, która 
egzystuje teroryzmem w cerkwi ta w karczmie ta w konsystorzu. 
Chcecie narzucić język szkołom. Ale jaki? który? Czy ten, k tó­
rym prawi Kaczała, albo Szulrat? Zgadzaż się to z sumieniem 
posła wotować za wnioskiem, którym w duszy musi gardzić, cię­
żar bezpożyteczny nakładać na dzieci dla sukresów, których się 
od partyi napiętnowanćj sojuszem z schizmą nigdy nie można 
spodziewać, która na to zabierała Personalzulagi, grube Vorschu- 
ssy, medale i ordery, posady w urzędach dla swoich dzieci i kre­
wnych, aby pełniła rolę kata w 'wnętrznościach Polski nożem 
wiercącego. Jak  ruskich kniaziów dusili Mongołowie siadając im 
na piersiach, tak partyą ową posadzono na piersiach Polski' aby 
tłumiła jej każde odetchnienie. O! niezbędziecie się jej tćj du- 
sicielki, która od czasów Stadiona zawsze znajdzie kogoś, jak  
nie tu, to od Północy, co jś j za te usługi hojnie wynagrodzi. 
Mamy doniesienie, że X. Litwinowicz ugaszczał u siebie dwóch 
panów Potockich, Wężyka, Kusockiego i jenerałów Lukullusowym 
objadem, na którym były ostrygi, strasburskie pasztety, jedno­
oka ryba z Wenecyi, żółwia zupa, łapy niedźwiedzie, krom ba­
żantów i szparagów wiele jeszcze nieznanych tu potraw. Nie 
dziwna tedy, że Bąk komisyą głodową we Lwowie przy zasta­
wnym stole maluje, a na Pokuciu w okropnym obrazie z głodu 
wynędzniałych postaci ludzkich postaci ludzkich przedstawia. — 
Ale zwróćmy się od tych scen do czcigodnych niewiast portu­
galskich. Tamtejszy Rząd wolnomularski, który swemi mane­
wrami postawi! tę krainę nad przepaścią schizmy, przedłożył te ­
raz wniosek do prawa o cywilnych tak  zwanych małżeństwach. 
Przeciwko projektowi podniósł głos Marszałek Saldanha w piśmie 
do ministra prezydenta Agujara; w którem zacny Chrześcijanin 
odwołuje się między inneini na ów sławny list teraźniejszego 
Ojca św. do nieboszczyka króla Piemontu Alberta w tym przed­
miocie pisany. Widać, że propozycyą ministerstwa wywołała po­
wszechne oburzenie, że wszyscy poznali się na tym zamachu prze­
ciwko chrześcijańskiej rodzinie wymierzonym, który mają we czci 
karność i czystość obyczajów chrześcijańskich. I między niewia­
stami portugalskiemi obiega adres zawierający protestacyą prze­
ciw owemu wnioskowi do prawa. Rządowy dziennik Jornal de 
Commercio ucieka się w złości swej przeciw temu protestowi do 
kłamstw i oszczerstw, głosząc, że adres ów jes t w tak haniebnym 
tonie zredagowany, iż uczciwa niewiasta nieodważy się położyć 
na mm swego imienia. Niemieckie dzienniki tego samego kraju, 
co portugalski organ rządowy, powtórzyły za nim to oszczerstwo. 
Zobaazmyż co tam w owym adresie nieprzystojnego, nieprzyzwoi­
tego, czemby się niecne uszy i oczy lubieżne tych rozsiewaczów

bezwstydu i prostytucyi, tych obrońców konkubinatu obrazić mo­
gły. „Tylko mężowie — odzywają się niewiasty — bez uczucia, 
bez serya, ślepi i niewierni, a może tak nieszczęśliwi, iż nigdy 
matek swoich nie znali, mężowie nie mający ni siostry ni córki, 
mogą przyzwolić na zamiar nienaturalny ulegatizowania hańby 
niewiasty. My, które należymy do tej płci w tak niegodny spo­
sób dziś sponiewieranej, protestujemy przeciw projektowi do pra­
wa o cywiinóm małżeństwie; my odrzucamy wszystkie tak zwane 
korzyści, które nam to prawo przynosi. Nie uznajemy innych 
węzłów za święte, krom tych, które uprawniła św. religia. W imie­
niu najdroższych interesów naszych, interesu czci, miłości, domo­
wego szczęścia i społecznej godności, w imieniu córek naszych 
mających być matkami przyszłych pokoleń, a na których kole­
bkę już teraz hańbę rzucić zamierzono, w imieniu tego, co jes t 
najświętsze i najdroższe, religii, rodziny i ojczyzny protestujemy 
przeciwko temu bezprawiu uprawnionemu, które oburzenie b u d z i; 
protestujemy przeciwko niemu wszelkiemi władzami naszej duszy, 
całą mocą naszśj woli.“

W tej chwili telegram doniósł o śmierci JX . Antoniego Że­
laznego tytuł: kanonika, dziekana, dozórcy szkół i proboszcza 
kościoła niegdyś kolegiaty w Jarosławiu. Biskup traci w zmarłym 
kapłanie wiernego, biegłego w sprawach dziekana, kapłani miłego 
i wielce gościnnego brata, parafia Jarosław ska prawdziwego pa­
sterza, ojca, pocieszyciela. Ledwie co upiększył kościół parafialny, 
aż oto zbrodnicza ręka pokłada ogień, i 'w kilka godzin widział 
stroskany pasterz oblubienicę swoją w ruinach. Na głos jego 
czci godna reprezentacya miasta i okoliczni obywatele podali 
środki i oto w krótkim czasie dźwignął z upadku świątynię swoją 
gorliwy kapłan. Lecz klęski jej uderzyły w zdrowie jego, i dziś 
wniosą zwłoki szanowne do świeżo ozdobionćj oblubienicy. Nie­
boszczyk z ubogich rodziców w r. 1810 urodzony odznaczał się 
talentami w szkołach, przeto posłany był na teologią do Wiednia'. 
Długie lata był katechetą szkół w Jarosławiu, gdzie tćż w r. 1851 
od m agistratu miasta otrzymał prezentę na beneficium. Cześć 
jego pamięci, a wieczne odpoczywanie duszy jego. In  paradisum  
deducant Te AngeliH! —

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Bzym. 1. Dnia 6 Lutego udał się Ojciec św. do kolegium 

angielskiego i pobłogosławił kamień węgielny do nowego kościoła, 
który ma tamże stanąć pod wezwaniem św. Tomasza kantebury- 
skiego. Orszak papieski był bardzo liczny, wielu cudzoziemców 
było przytomnych, mianowicie Anglików. Znajdował się także 
król i królowa neapolitańscy. Po dokonaniu benedykcyi nastąpiło 
głuche milczenie, a rektor kolegium angielskiego p. Neve miał 
krótką przemowę do zebranych w języku włoskim.

2. Karnawał'w Rzymie odbył się w należytym porządku. Par- 
tya ruchu nie zakłóciła tą  razą spokoju publicznego. Mianowicie 
na Corso była zabawa bardzo ożywiona. Cała ambasada francu­
ska, książę Montebello i rodzina jego, uczniowie francuskiej aka­
demii cesarskićj brali udział w publicznych zabawach.

Ze wszystkich stron spieszą ochotnicy do wojska papieskiego 
pomiędzy tymi dziewięć dziesiątych je s t Belgów i Szwajcarów. 
Przykładne ich zachowanie się i pobożność budują mieszkańców 
Wiecznego Miasta.

3. Wedle zwyczaju dnia 10 Lutego przemówił Ojciec św., gdy 
ci z duchownych, którzy w czasie postu wielkiego po rzymskich 
kościołach tego roku będą mieli kazania, zebrali się w podwojach 
pałacu watykańskiego, w sposób następujący:

„Wiecie wszyscy, że duch czasu dąży dziś jedynie za ko­
rzyścią doczesną. Widać tylko drogi żelazne, postęp', pożyczki, 
ubieganie się za majątkiem, za dobrami tego świata, a n ik t'ty m ­
czasem nie myśli, by mógł zaskarbić sobie na niebo.

Tym to ludziom światowym macie kazać o cnocie, o potrze­
bie pozyskanie nieba. Już wprawdzie z niezwykła gorliwością 
pacują biskupi, a prace ich błogie przynoszą korzyści. Otóż pra­
cujcie wraą z nimi, moi mili bracia, jako pomocnicy Boga, adju- 
łores Dei. Świat was będzie miał w ochydzie, lecz starać się win­
iliście, by was szanowano jako ministrów Boga, jako  szafarzy 
tajemnic Chrystusowych: Sicvns existimet homo, at ministros D ei 
et dispensalores mysteriorum Chrysti.

Cud Chrystusa Pana w rozmnożeniu chleba niech nam za­
wsze stoi przed oczyma. P. Jezus dwa razy rozmnożył chleb: 
naprzód gdy nakarm ił 5000 zgłodniałego ludu,'następnie, gdy sie­
dmiorgiem chleba zaspokoił głód wielkiśj rzeszy.

W pierwszym cudzie Ojcowie Kościoła upatrują wskazówkę 
nawrócenia się 5000 żydów, którzy dali się ochrzcić po pierwszera 
zaraz kazaniu św. Piotra. Jezus Chrystus użył chleba jęczmien­
nego, najpośledniejszego ze wszystkich, ponieważ naród izraelski 
stał wiele niżej od ludów chrześcijańskich.

W drugim cudzie Ojcowie Kościoła widzą nawrócenie się po-
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gan na łono wiary, założenie Kościoła, naukę i przykazania, któ­
re mu dał Zbawiciel. I rzeczywiście, rzesza przedstawia lud 
chrześcijański, któremu Chrystus P . zesłał Ducha św. o siedmiu 
darach i zostawił siedm Sakramentów. Jezus ulitowawszy się 
rzeszy, rozkazał apostołom podzielić ją  na części z 30, 50 i 100 
osób składające się, pouczając nas tym sposobem, że podział 
ludu chrześciańskiego na diecezye i parafie nie zostaje pod 
zwierzchnictwem królów i cesarzy, ale pod włądzą apostołów.

Gdy tak  podzielono lud, Zbawiciel wziął chleb, łamał go 
własnemi rękoma, ażeby pokazać, iż przyniósł sam jedynie p ra­
wdziwy pokarm, iż dał nam prawdziwą naukę, k tórą sam tylko 
wytłómaczyć należycie nam może. Rzesza otrzymuje on chlćb od 
apostołów, którym go P. Jezus dał do rozdzielania

My to jesteśm y następcami apostołów. Urząd nasz, mocą k tó­
rego nauczamy rzeczy niebieskich, jes t wzniosły i chwalebny nad 
wszelki wyraz.

Lecz jak godność jest wysoka, tak  i obowiązki wielkie i aby 
takowe wypełnić, potrzebujemy pomocy nieba. Wsparcie to znaj­
dujemy w słowach Chrystusa P.: czuwajcie i módlcie się! Konie­
cznem więc je s t czuwanie wraz z jałmużną, uczynkami miłosier­
dzia, dobrym przykładem i słowem Bożćm, konieczna je s t modli­
tw a pokorna, ustawiczna i gorąca.

Aby wam to wyjednać u Boga, wzywam jego błogosławień­
stwa na was:

Pater Sancte, serca eos-, Pater Sancte, sanctifica eos,
Pater Sancte, sanctifica eos in veritale.

P olska . Biecezya Łucko-Żytomierska Katalog tśj diece- 
zyi na rok 18G6, z drukarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie wy­
szły (8vo str. 124) wykazuje: dekanatów 17, kościołów parafial­
nych i filialnych 172, księży świeckich 263, zakonników wszelkich 
stopni 126, zakonnic 23, 'Karmelici bosi są w Berdyczowie, F ran ­
ciszkanie w Międzyrzeczu Ostrogskim, Bernardyni w Żasławiu, 
Reformaci w Dederkaeh, Kapucyni w Starym Konstantynowie 
i Ohodorkowie, Karmelici w Dubuie, Brygitki w Łucku. Bisku­
pem diecezyi jest Jks. Kasper Borowski. Kapitułę katedralną 
składa prałatów 6, kanoników 3, kapitułę Olycką prałatów 4, ka­
noników 3. Rektorem seminaryuin jes t Jks. Adam Kruszyński, 
prałat arebidyakon katedralny. Seminaryum to liczy alumnów 27. 
W roku zeszłym zmarło księży świeckich 10, zakonnych 8.

F r a n c y a .  1. Niektóre dzienniki donoszą, że Mgr. Du- 
panloup, biskup Orleanu, wszystko urządził i uporządkował, co 
je s t potrzebne do pogrzebu. Mgr. Dupanloup nie jes t jeszcze po­
deszłym we wieku ; urodził się r. 1802 i przy najlepszem jeszcze 
je s t zdrowiu. Wedle jego wyraźnego rozkazu, trum na ustawiona 
je s t w jednćj z kaplic katedralnych w Orleanie ; w ścianie muru 
kościelnego wmurowano marmur, na którym jes t napis: Spes mea 
Dominus.

2. „Dnia 16 Lutego, pisze korespondent do Journal de B ru­
xelles w kościele św. Symfoniana we Wesailles odbył się pogrzeb 
Ignacego Plichty, młodego Polaka, szanowanego i kochanego 
przez wszystkich, co go bliżej znali.

Urodził się na emigracyi r. 1837, miał więc lat 29. Lubo 
zrodzony na wygnaniu, przejęty był najżywszem przywiązaniem 
do swego kraju rodzinnego. Charakter jego prosty, prawy, wzię­
cie mile i umysł otwarty zjednały mu wielu przyjaciół. Obdarzo­
ny zdrowym sądem, skromny, był w obcowaniu łagodnym, szcze­
rym i poczciwym. Na pogrzebie jego zebrało się liczne grono Po­
laków, hr. Działyński, książę Alexander Czartoryski i księżna 
Marcelina. Posiwiały ojciec zmarłego, Andrzej Plichta, był także 
przytomny.“ —

3. Dnia 12 Lutego w senacie francuskim toczyły się rozpra­
wy nad adresem odnośnie do kwestyi rzymskiej i Włoch. Ponie­
waż sprawa czysto kościelna i jak na nasze czasy, bardzo żywo­
tna i ważna, skreślamy nad tym przedmiotem kilka uwag. ~

Przy rozpoczęciu dyskusyi wystąpił nasamprzód Lr. Segur — 
d’ Aguesseau, którego umysł szlachetny i wzniosły zawsze stawa 
w obronie prawdy i sprawiedliwości. Hr. Segur — d ’ Aguesseau 
otwarcie wypowiedział, iż do rządów W iktora Emanuela nie ma 
żadnego zaufania. Jakżeż zapatrują się we Florencyi na zobo­
wiązania przyjęte w traktacie z 25 W rześnia? Szanowny mówca 
wypowiada otwarcie, iż w tym względzie nie tylko wątpi, ale zgoła 
nie wierzy w szczerość intencyi gabinetu florenckiego, opierając 
swe zdania na dowodach bardzo usprawiedliwionych. Również 
obawia się. by po ustąpieniu woj3k francuskich ze Rzymu groźne 
nie powstały zatargi; chętnie widziałby, gdyby wojska francuskie 
i nadal pozostały w Rzymie i to tak długo, póki Ojciec św. nie 
odbierze napowrót zabranych prowincyi.

W tymże samym duchu, gorąco broniąc władzy doczesnej 
Papieża, przemówił następnie generał Gemeau; rokrocznie poru­
sza on tę kwestyą, stawając zawsze gorliwie w obronie Kościoła.

Po nim przemówił Jego Em. kardynał Bounechose, którego 
świetna mowa rozbudziła powszechną uwagę. Mówił za projektem 
do adresu, który przedłożyła komisya. Z wdzięcznością wyraził 
się o ustępie mowy od tronu, gdzie jes t mowa o konieczności 
władzy Ojca św., będąc przekonanym, że to ma niechybnie ozna­
czać doczesną władzę Stolicy św. Dla komisyi zaś wyraził szczere 
swe dzięki, iż w adresie wspomina o władzy doczesnćj, wyraźnie 
od siebie wyróżniając zwierzchność duchowną i świecką. Pragnie 
więc głosować za adresem ; wprzód jadnakże chce uczynić pewne 
zastrzeżenia, szczególnie, iż ma pewne wątpliwości ze względu na 
trak ta t 15 Września. Sprawę tę bardzo ostrożnie i umiarkowanie 
kardynał poruszył. Następnie przeszedł do oszczerstw, jak ie  
dziennikarstwo anti-kościelne miota na rządy papieskie, wykazu­
jąc ich bezzasadność. W obec tych obelg niegodziwy ch mówca 
postawił fakta autentyczne i wiarogodne. Zakończył wyrażając, 
jak  wielką wartość ma kwestya niniejsza w całym świeeie katu- 
lickim.

Przemówił także krótkiemi wyrazy kardynał Mathieu, którego 
zbytnia może oględność i ostrożność przywiodła do tego, iż się 
odłączył od zdania hr. Segur-d’Aguesseau ze względu na przy­
wrócenie Stolicy św. zabranych prowincyi.

Ostatecznie wystąpił p. Bonjean, stawając w opozycyi z po­
przednimi mówcami, nie znalazł jednakże poparcia. Mgr. Donnet 
chciał mu odpowiedzieć, lecz p. Rouher zabrał bezpośrednio głos, 
oświadczając, iż rząd zupełnie się zgadza na projekt do adresu 
podany przez komisya, który wyraźnie domaga się i obstaje za 
zachowaniem władzy doczesnćj Stolicy św.

W każdym razie rozprawy te w senacie francuskim są 
wyraźnym dowodem, że większa część narodn francuskiego po 
ważna wpływem i wykształceniem stawa otwarcie w obronie Ko* 
ścioła i nie pragnie poniżenia Stolicy św.

Ir landya . W Dublinie zebrali się wszyscy arcybiskupi 
i biskupi irlandscy, wyjąwszy dwóch, na wspólną naradę, gdzie 
rozbierano kwestyą założenia katolickiego uniwersytetu, szkół 
i zakładów naukowych. Również arcybiskup westminsterski X. 
Manning zwołał synod diecezalny, na którym znajdowało się 200 
księży świeckich, prócz tego wielu zakonników, jako to Jezuitów, 
Oratorianów, Oblatów, Augustynianów, Dominikanów i Karme­
litów.

W Grodzisku w drukarni Tygodnika Katolickiego wyszedł 
i jes t do nabycia pierwszy tom dzieł ks. Piotra Skargi zawiera­
jm y :

Żywoty Świętych.
Zbieraniem przedpłaty zajmują się nakładzcy: ks. W a ­

len ty  Xieiitkeew le ss , proboszcz i ks. J ó z e f  S B e n k te -  
ler , dziekan kolegiaty św. Maryi Magdaleny w Poznaniu. Przy­
jęcie 1 poszytu zobowięzuje do odebrania reszty poszytów I tom u. 
Przyjęcie zaś I tomu nie obowięzuje do odbierania reszty to mów. 
Prenum erata na dzieło powyższe w 1 tomie zawarte wynosi tala­
rów cztery. — Ktoby sobie życzył odbierać dzieło to w 12 po- 
szytach miesięcznych, płaci przy odebraniu każdego poszytu po 
3  złp. Dla Austryi prenumerata na cały tom wynosi 7 reńskich 
w. a; dla Królestwa Polskiego 5 rubli. Prenumeraty w poszytach 
z tarotveh części kraju nie przyjmujemy; odbieramy tylko prze­
syłki frankowane.

Wydawcy liczą do zalet obecnego w ydania: najwierniejszy 
odcisk wydania Skargowego, papier trwały i piękny, format po­
ważny in 4" maj. czcionki nowe umyślnie do tego wydania rznięte, 
i taniość ceny niezwykła, przystępna nawet dla ludu wiejskiego, 
albowiem arkusz druku pomimo zalet powyższych wynosi tylko 
5 groszy polskich.

Od udziału w rozebraniu tomu I zawisło dalsze wydawnictwo 
tomów następnych, którego tćm więcej pragnąć należy, że pi­
śmiennictwo polskie jednolitego wydania dzieł Skargi dotąd n ie  
posiada.

N akładła i Redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w G rodzisku.
W komisie Pawła Rhode w Lipsku.


